
ROK VII.
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 

PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK
Kr. 105.
EKSPEDYCYA 

w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 

obok Biblioteki Baczyńskich.
LISTY

nadsełaó należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA
_ . , nie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Zacharyasza proroka
Jutro: Reginy panny Poznań, Czwartek 6 Września 1877. Wschód słońca 5.19, zach. 6.37.

Długość dnia 13 god. 18 min.

Przedpłata na wrzesień wynosi: 
na prowineyaeli . . 65 fen. (6x/2 sgr.) 
w mieście .... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

Poznań, 5. września.
— * Wiec w Lisewie — pisze „Gazeta 

Toruńs“ — odbył się w niedzielę, przy dość li­
cznym udziale, bo .400 osób, mężczyzn i kobiet. 
Szczerze powiedziawszy, spodziewaliśmy się li­
czniejszego udziału, szczególniej obywatelstwa 
ziemskiego, z którego przecież tylko jedynego p. 
Kaźmirza Śląskiego zastaliśmy na miejscu. Z dal­
szych przybyli ludzie dworscy z Wałycza, kilku 
urzędników z Ryńska, z Chełmna zaś nakładca 
„Przyjaciela Ludu“ p. Tomaszewski i dr. Rydy­
gier.

Wiec zagaił o godz. drugiej proboszcz miej­
scowy ks. dziekan Machorski. Sędziwy kapłan, 
cierpiący od znacznego czasu, przed kilku dniami 
dopiero wstał z łóżka, a mimo to stanął rześko 
do dzieła obrony praw i oświaty ludowej. W dłuż- 
szem przemówieniu, bo blisko trzy kwadranse 
trwającem, przedstawił położenie nasze jako ka­
tolików i Polaków, a biorąc za podstawę słowa 
przez Ojca św. do pielgrzymów polskich wyrze­
czone, pouczał, jak obronę wiary i narodowości 
prowadzić cierpliwie, mężnie i wytrwale. Szcze­
gólniejszy przycisk kładł mówca na postępowanie 
legalne i środki duchowe, które wolno, ale tem 
pewniej prowadzą do zwycięstwa.

Tak wiec zagaiwszy, zaproponował ks. Machor­
ski na przewodniczącego wiecowi p. K. Śląskiego, 
co przyjęto. Zabrał tedy głos p. Ignacy Danie­
lewski z Torunia i mówił przez półtorej go­
dziny blizko o położeniu naszem w kościele, 
szkole i urzędach, odnosząc rzecz szczególniej do 
języka polskiego. Jako skuteczne środki obrony 
zalecał szczególniej dbałość i staranie w domu 
rodzicielskim o religijne i narodowe wychowanie 
dzieci. Zwrócił się więc najprzód do matek, na­
stępnie do ojców, wykazując, co każdemu czynić 
wypada.

Następnie wyliczył według „Postanowień11 na­
czelnego prezesa, jakie prawa językowi polskiemu 
w szkole pozostają, zalecał pilne baczenie na to, 
Sby nauczyciele i tej resztki nie uszczuplali. Na 
przykładzie skutecznej petycyi z Brodnicy wyka­
zywał, jak się o sprawiedliwość upomnieć. W dal­
szym toku swego przemówienia wykazywał, jakie 
są skutki naszego ustawodawstwa w życiu, jak 
zagnieździło się zepsucie, jak się przepełniły wię­
zienia i wyraził nadzieję, źe konieczność zmiany 
ustaw kościelnych, szkólnych i językowych wnet 
stanie wszystkim wyraźnie przed oczy, na co my 
przyspieszająco i dopełniająco wpływać możemy 
przez petycye i czynność naszych posłów. Głó­
wnie przecież w to mówca godził, abyśmy w ser­
cach i życiu naszem zachowali ogień świętej, 
gorącej miłości i przekonań silnych w wierze i 
narodowości, a wtedy nagrodzimy, co nam zkąd- 
inąd odjęto i przechowamy skarby nasze w czy­
stości.

W końcu zajął głos p. Tomaszewski z Cheł­
mna, czyniąc słuszne dopełnienie, abyśmy zawsze 
i wszędzie, gdzie tylko mamy prawo, ojczystym 
mówili językiem i doniósł wreszcie, że w nie­
dzielę 16. września odbędzie się podobny wiec 
w Chełmnie, na który wszystkich zapraszał.

Policyą zastępował na zgromadzeniu, odbytem 
z należytą powagą i spokojem, p. Rex, w asy- 
stencyi żandarma obwodowego.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Biskup chełmiński ks. Marwicz skazany został 
przez naczelnego prezesa prowincyi pruskiej za 
nieobsadzenie probostw w Miłobądzu, Stężycy, 

Pruszcu, Krojance i Ogorzelinie ogólnie na 2500 
marek grzywien. Ponieważ probostwa te i teraz 
jeszcze wakują, przeto wyznaczył prezes naczelny 
nową karę 5000 marek, którą kazał ściągnąć 
król, rejencyi w Kwidzynie pod zagrożeniem, że 
kara ta do 10,000 marek podwyższoną zostanie, 
jeżeli probostwa te do pewnego terminu obsa­
dzone nie będą.

Nowiny polityczne.
Wojną na Wschodzie. Wszystkie dopeł­

niające wiadomości o bitwie zaszłej pod Karaka- 
sankioi dnia 30. sierpnia zgadzają się na to, że 
klęska prawego skrzydła armii carewicza jest zu­
pełną. Tylko jedna „Daily-News“ usiłuje zmniej­
szyć doniosłość tej klęski twierdzeniem, że zwy­
cięztwo to będzie dla Turków bez znaczenia, je­
żeli nie zdołają zdobyć, obecnie przez Moskali 
obsadzonych, wzgórz. Jednakże ta ostateczność 
nie minie Moskali, gdyż Mehemed-Ali nie może 
w swoim pochodzie naprzód ominąć tych wzgórz, 
leżących na lewym brzegu Czarnego Łomu, je­
żeli chce zdobyć Jantrę. W ten sposób strate­
giczne znaczenie bitwy pod Karakasankioi wy­
świeci się w całej pełni, za pomocą przebiegu 
dalszych wypadków wojennych. Z Szumli tele­
grafują, że Turcy nie ustają w swych krokach 
zaczepnych, wskutek czego można się w tych 
dniach spodziewać ważnej bitwy na zachód Ras­
gradu.

W przeciwieństwie do moskiewskich urzędo­
wych wiadomości donoszą Turcy, że ich prawe 
skrzydło, złożone z pewnej części ruszczuckiej 
załogi, bito się odważnie i szczęśliwie pod do­
wództwem Kaiserli baszy, czego dowodem wzię­
cie i zatrzymanie Kadikioi. Awangardy tego 
oddziału posunęły się aż do Kasowy, leżącej w 
bliskości ujścia Białego Łomu do Czarnego Łomu. 
Moskiewskie wiadomości zapewniają, że lewe 
skrzydło carewicza odebrało Turkom Kadikioi, 
zmuszając ich do zajęcia dawnych stanowisk.

Równie sprzecznemi są doniesienia o uderze­
niu Osmana baszy na centrum moskiewskich sta­
nowisk, naprzeciw Plewny. Osman basza bowiem 
twierdzi, iż po dwugodzinnej walce najzupełniej 
pobił Moskali i zabrał im pozycyą ważną Pelisat. 
Według tej urzędowej tureckiej wiadomości 
30,000 Moskali wzięło w tej bitwie udział. Mo­
skale zaś przypisując zwycięztwo jenerałowi Zo- 
towowi zapewniają, iż on odepchnął natarcie 
Osmana baszy i oszańcowaną wieś Pelisat im 
odebrał. Walka musiała być w każdym razie 
krwawą, gdyż sami Moskale, którzy jak wiemy, 
nie bardzo prawdę lubią mówić, straty swoje na 
1100 ludzi podają. Gdy się te sprzeczne wiado­
mości ze sobą porówna, przekonać się można, że 
Turcy zbyt wielkich zysków z bitwy tej wycią­
gnąć nie zdołali; być bardzo może, iż zajęli pa­
rę oszańcowanych nieprzyjacielskich stanowisk — 
prywatne wiadomości mówią o zajęciu trzech 
oszańcowanych wierzchach wzgórz — w każdym 
jednak razie, nie zdołali Turcy przełamać linii 
nieprzyjacielskiej, które to zadanie było właśnie i 
głównym powodem tej bitwy. Gdyby bowiem 
Osman basza odniósł był zupełne zwycięztwo 
nad 60,000 nieprzyjaciela, byłby przeszedł na­
tychmiast do dalszych kroków zaczepnych, by 
rozproszonemu nieprzyjacielowi nie dać czasu do 
zebrania i skupienia się na nowo. Jednomie­
sięczny przestanek w działaniach wojennych, na 
który Osman basza zezwolił po pierwszej zwy- 
cięzkiej bitwie pod Plewną, staje się teraz fa­
talnym w skutkach; wtedy bowiem moskiewskie 
prawe skrzydło cofało się w zupełnym nieładnie, 
a nie mając ani ufortyfikowanych punktów opar­
cia, ani żadnych rezerw, nie było zdolne do 
przyjęcia na nowo bitwy. Wówczas zatem atak 
zaczepny był o wiele łatwiejszym niż dzisiaj, 

gdy Moskale nauczeni doświadczeniem prze­
prowadzają loicznie swój plan obronny, oszańco- 
wując każdą pozycyą zajętą, ściągając liczne 
rezerwy i na nieprzyjaciela oczekując zupeł­
nie na odparcie ataku są przygotowani. Mógł 
wprawdzie Osman mieć wtedy ważne powody, 
przeszkadzające mu, w wyzyskaniu strategicznem 
odniesionych nad Moskalami korzyści, a sądzimy, 
iż najgłówniejszymi mogły być brak artyleryi i 
kawaleryi, ale nie chodzi nam tutaj o przyczyny 
spóźnionego lub zupełnie zaniechanego działania, 
my musimy policzyć tylko szanse udania się kro­
ków zaczepnych Osmana baszy, przy czem przeko­
nywamy się, iż obecnie wszelki na Moskali napad 
musi o wiele trudniej wypaść, niżby to było miało 
miejsce przed miesiącem. Jedyną tylko korzyść 
zyskał Osman basza w tym straconym czasie a 
tą jest zachęcenie, jakie powszechnie opanowało 
działający przeciw niemu korpus moskiewski. Cią­
głe klęski i ztąd powstała niewiara w zdol­
ności i energią dowódzców, o wiele ochłodziło 
zapał wojenny armii moskiewskiej, jeżeli przy­
jąć można iż żołnierz moskiewski był kiedykol­
wiek pełen do walki z Turkiem zapału, a złe opa­
trzenie i ogólnie nie dobry stan zdrowia między 
żołnierzami, dokonał reszty. Szczególniej pod tym 
względem brzmią sprawozdania wszystkich kore­
spondentów bardzo niepokojąco, wedle bowiem 
wszelkich podań, stracili Moskale w ostatnich 
dziesięciu dniach w zabitych, rannych i chorych, 
aż 20,000 ludzi.

— Podczas kiedy Moskale donoszą, źe w Szy- 
pce zupełny spokój panuje, Sulejman basza zape­
wnia, iż utrzymuje się ciągły ogień ręcznej broni. 
Zdaje się jednak, iż turecki ten jenerał, porzucił 
przedsięwzięcie zdobycia Szypki za pomocą szalo­
nych frontowych ataków, przechodząc z powodze­
niem z tej okrutnej i morderczej taktyki do stra­
tegicznego obejścia moskiewskich pozycyi. Prawa 
flanka wojsk moskiewskich jest narażona na cią­
gły ogień nieprzyjacielskich, na panujących nad 
nią wzgórzach osadzonych, bateryi, tak, że pro­
wiantowa moskiewska kolumna ciągle będąc 
ostrzeliwaną przez Turków, nie jest w stanie w 
żywność zaopatrzyć obrońców wąwozu. Wprawdzie 
usiłowali Moskale nocami żywność za pomocą po­
jedyńczych żołnierzy przeprowadzać, jednak ten 
sposób okazał się zupełnie niedostatecznym. 
W Bukareszcie już głośno o tem mówią, źe Mo­
skale postanowili opuścić Szypkę, aby Tirnowę 
pod każdym warunkiem zatrzymać, i że nawet 
pierwszy krok w tym kierunku już uczynili, co­
fając się z Gabro wy. Ta jednak ostatnia wiado­
mość jest otyłe nieprawdopodobną, że opuszczenie 
Szypki musiałoby w każdym razie wypowiedzieć 
cofnięcie się Moskali z Gabrowy.

Niemcy. Dotychczas oskarżano tylko księży 
katolickich, źe się buntują przeciw władzy i nie- 
chcą uznać praw krajowych. Teraz przychodzi 
kolej na pastorów luterskich. Zeszłego miesiąca 
zjechali się oni na wspólną naradę do Berlina, 
czyli na tak zwaną konferencyą, by pomówić o 
swych sprawach kościelnych i o religijnem wy­
chowaniu ludu luterskiego. Niestety i oni przy­
znać musieli, że bezbożność, niedowiarstwo i roz- 
kiełznanie obyczajów straszliwie się szerzy. Ludzie 
przestają wierzyć w rzeczy święte, a na sumienie 
nie ma hamulca. Głównej przyczyny tego upatrują 
pastorzy w nowych prawach przeciw Kościołowi 
katolickiemu. Gdy jedni te prawa układali, dru­
dzy lżyli Kościół i wszystko, co ludzie za święte 
uznawali i uważali. Rozum i „rozumne11 prawa 
liberałów nie zastąpią w narodzie głosu sumie­
nia, dla tego też pastorzy uznali, źe praw bo­
skich trzeba więcej słuchać, jak ludzkich i pu­
blicznie to na swej naradzie wypowiedzieli. To 
samo utrzymywali Biskupi katoliccy i poszli za 
to do więzieniów i na wygnanie.

Fraucya. Stary Thiers, były prezydent rze- 
czypospolitej francuskiej, skończył nagle w po­



niedziałek, rażony paraliżem, o godzinie 6 wie­
czorem. Rano miał się jeszcze dobrze i prze­
chadzał się po ogrodzie. Po śniadaniu uczuł 
słabość, położył się i skonał. Thiers liczył lat 
przeszło 80; urodził się 16. kwietnia 1797. roku 
w Marsylii, był synem adwokata. Wyuczony 
jako prawnik, był przez dość długi czas redakto­
rem kilku pism i zajmował się sprawami publi- 
cznemi. Po rewolucyi roku 1848. zajmował się 
głównie pracami literackiemi i dobijał się coraz 
większego wpływu w kraju. Był wielkim prze­
ciwnikiem Napoleona III i w roku 1870. głoso­
wał przeciw wojnie z Prusami, odradzał od niej 
stanowczo i tak silnie, że ściągnął na siebie 
nienawiść. Później, ale już zapóźno, przyznano 
mu racyą. Po wojnie wyniesiony na prezydenta 
znalazł silne poparcie w księciu Bismarku, ale 
go Francuzi z tej godności niespodzianie zrzucili.

Austrya. Dnia 6. września br. otwartą zo­
stanie we Lwowie wystawa rolniczo-przemysło­
wa, i trwać będzie blisko miesiąc cały, gdyż do 
dnia 4. października.

Jeżeli się często zdarzy czytać po gazetach 
niemieckich skargi na szkodliwość zbyt częstjch 
wystaw, to nie można zarzutów tych w niczem 
zastósować do Galicyi, najwpierw dla tego, że to 
jest pierwsza we Lwowie wystawa większego zna­
czenia, a potem, że właśnie kraj ten potrzebuje 
zapoznać, tak swoich własnych mieszkańców, ja- 
koteż Polaków z pod drugich zaborów i cudzo­
ziemców, z ogromnemi bogactwami, które po czę­
ści nieruszone jeszcze w łonie swem kryje. 
Galicya kraj piękny, najpiękniejszy z całej Pol­
ski, stósunkowo; szczególniej w swych wschodnich 
powiatach, mało zaludniony, posiada nie tylko 
doskonałą, a gorzej niż w innych stronach Pol­
ski, uprawianą ziemię, ale i wielkie bogactwa 
kopalne, między niemi olej skalny (petroleum) 
i wosk ziemny, które to bogactwa źle z ziemi 
wydobywane zamiast być przerabiane na miej­
scu i bogacić kraj, zatrudniając pracą tysiące 
jego mieszkańców, wstanie nieoczyszczonym i su­
rowym, przewożone bywają do Wiednia i innych 
stron niemieckich, wydzierających nam pracę 
i zysk.

Wystawa lwowska, poznajamiając świat z siła­
mi produkcyjnemi tego pięknego kraju, może mu 
wielkie przynieść korzyści. Dla nas w ogóle mo­
że być poznanie sił tych poźądanem, gdyż może 
się okazać, że wiele materyałów surowych i prze­
rabianych korzystniej by było sprowadzać z Ga­
licyi, niż z zagranicy, zwykle najbardziej na nas 
zyskującej.

Kto więc z nas jechać ma czas i możność, 
niech jedzie, a przekonani jesteśmy, że z poży­
tkiem i korzyścią z wycieczki tej powróci. Dla 
chcących jechać podajemy następujące obja­
śnienia :

Wystawa otwarta z dnia 6. września, trwać bę­
dzie do 4. października.

Wystawa żywego inwentarza odbędzie się: 1) 
wystawa koni od 10. do 16. bm.; 2) wy­
stawa bydła rogatego od 19, do 25. 3) 
owiec, trzody chlewnej, drobin ikró- 
lików od 28. września do 4. października.

Wystawa sadownicza i ogrodnicza ró­
wnież od 28. września do 4. października wysta­
wa zaś okazów przemysłu nieustannie przez 
cały ciąg jej trwania.

Dla wystawców wszystkie koleje galicyjskie, 
zniżyły cenę biletów o połowę dla klasy II i III, 
trzeba tylko, by wystawcy okazali świadectwo ko­
mitetu wystawego, iż okazy ich rzeczywiście 
znajdują się na wystawie. Dla zwiedzających zaś 
tylko wystawę, ceny jazdy na kolejach galicyj­
skich zniżono o jednę trzecią.

Oprócz tego jest ustanowiony we Lwowie oso­
bny komitet, który wskaże odpowiednie do wy­
najęcia mieszkania.

Ziemie polskie. Do „Polit. Corr.“ piszą z 
Warszawy, iż wielkie panuje w kołach rządowych 
oburzenie na Anglią, z powodu jej zajmowania się 
sprawą polską i krzywdami, jakich na Polakach 
dopuszczają się Moskale. Oskarżenia przeciw An­
glii doszły tak daleko, iż gubernator warszawski 
twierdzi, że ma w swych rękach dowody angiel­
skich agitacyi, mających na celu wywołanie nie­
pokojów w polskich prowincyach i pokłócenia 
Rosyi z sąsiedniemi i zaprzyjaźnionemi z 
nią mocarstwami. O ile te podejrzenia przeciw 
Anglii są prawdziwemi, trudno nie rozumieć, nie 
wiedzieć, gdyż Moskale mogą mówić, co im się 
podoba, nigdy słów swoich nie mając zwyczaju 
dowodami popierać. Ale sam korespondent zdaje 
się tym plotkom nie bardzo zawierzać bo dodaje, że 
wszystkie warstwy polskiej ludności w Rosyi są 
bez wyjątku zdecydowane, wytrwać mocno w do­
tychczasowej, spokojnej postawie i nie pozwolić się 
uwieśł radom obłudnym fałszywych przyjaciół.

Anglia. Istniejące od wielu lat w Londynie 
„Polskie historyczne Towarzystwo11 wydało pod 
dniem 25. sierpnia odezwę do Bułgarów, w której 
powołując się na przykład uciemiężonej Polski, 
ostrzegają Bułgarów przed niebezpieczeństwem 
moskiewskiego oswobodzenia. Oto wyjątek z tej 
odezwy:

nabuntowałam ojca, i cóż ztąd? on swoje, ona 
swoje.

Wiekowa pokiwała głową.
— Pieściliście ją od dzieciństwa, pozwalaliście 

na co jeno żywo zachciała; nie dziwota, że teraz 
ma swoją wolę, to już po niewczasie. Jakżeście 
wychowali, tak i macie. A teraz nie frasujta się 
daremnie; już ja w tem, że Stach się z nią ożeni.

— Pamiętajcie kumo, prosiła Plaskocina, już 
ten pstry wieprzak co się pasie w karmniku bę­
dzie wasz, i krowę wam przezimujemy.

Oczy Wiekowej zajaśniały.
— Bóg zapłać, zawołała, że o mnie pamiętacie, 

ja też waszej sprawy nie zaśpię.
I uzyskawszy to, do czego zmierzała, porwała 

się z miejsca.
— No, rzekła, napiłabym się wódki na szczę­

ście, bo pójdę do Dąbków.
Gospodyni dobyła z szafy flaszkę, nalała jej 

spory kieliszek, a sąsiadka wychyliwszy go od 
razu poszła dalej prowadzić zawiłe interesa, któ­
rych wiele bardzo miała rozpoczętych. Upewniw­
szy się o wdzięczności Plaskotów, dążyła do Dąb­
ków, by kuć żelazo póki gorące.

Matka i syn siedzieli naprzeciw siebie, w cha­
cie było ponuro, na ich twarzach były ślady tro­
ski i frasunku. On powróciwszy z kościoła, nie 
mógł znaleść sobie miejsca; wzrok Hanki słodki, 
łagodny, cierpiący, tkwił mu w piersi jak ostrze 
noża, a cień jego smutku padł na czoło matki.

Przebiegła Wiekowa objęła to od razu, ale niby 
nie zważając, zawołała w progu:

— Wiecie już pewno kumo nowinę; czy Stacho 
wam nic nie powiadał?

Dąbkowa podniosła na syna pytające wejrzenie, 
ale on pochylił czoło jak winowajca i milczał.

— Widzę, że on skryty mówiła dalej Wicko-

„Bułgarowie! Polacy są również Słowianami, 
a Rosya weszła do Polski, jak wchodzi teraz do 
Bułgaryi, oświadczając, że to czyni jako przyja­
ciółka religijnej wolności, nie zaś w jakimkolwiek 
samolubnym celu. Wielu Polaków uwierzyło w 
jej oświadczenia, i przyjęło jej pomoc z niemniej- 
szą, jak wasza, skwapliwością.

Zapytajcie się teraz siebie: Co przyjaźń rosyj­
ska przyniosła Polsce? Czy wolność religijną? 
czy samorząd? czy narodowe instytucye? czy do­

brobyt? czy oświatę? czy uprawę języka ojczy- 
ctego ? czy wzrost literatury ?

Bułgarowie! Wszystko, co się wręcz sprzeciwia 
tym błogosławieństwom;, wynikło dla nas z tej 
rosyjskiej przyjaźni. Polska, zanim Rosya wdała 
się w jej sprawy, posiadała wolną konstytucyą. 
Teraz nie ma ona żadnej. Nim Rosya poczęła się 
nią opiekować, Polacy nie znali, co pobór do woj­
ska! Obecnie pobór wydziera synów wszystkim 
rodzinom, by służyli Rosyi, do zdobywania nie­
podległych plemion azyatyckich. Nasz język, po­
siadający bogatą literaturę, wygnano nawet z są­
downictwa. Dzieci polskie otrzymują naukę wy­
łącznie w języku rosyjskim i wychowują się, jeśli 
to można zwać wychowaniem, w przeważnym zbio­
rze rosyjskich dzieci, a to dla tego, aby same się 
zmoskwiczyły. Żaden Kościół chrześciański nie 
posiada bezpieczeństwa w Rosyi, tylko kościół ro­
syjski, rządzony samowładnie z Petersburga".

Być bardzo może, że głos ostrzegający Polaków, 
nie tylko nie przekona, ale nawet nie dojdzie do 
uszu Bułgarów. Ale w każdym razie dopełnili­
byśmy obowiązku ostrzeżenia przed nieszczęściem 
narodu, który nieświadomy losu, jaki go czeka, w 
swych przyszłych ciemięzcach widzi oswobodzi- 
cieli, i mamy w nagrodę tego postępowania po­
ciechę czytania w najpoważniejszych dziennikach 
angielskich słusznego ocenienia naszego położe­
nia i nieszczęść. „Standard11 przytaczając całą 
odezwę, takiemi objaśnia ją uwagami:

„Jeśli jest jaki naród, któremu z gorzkiego 
doświadczenia przysługuje najniewątpliwsze pra­
wo ostrzegania dziś Bułgarów, to narodem tym 
są Polacy. I ich „wyswobodziła11 Rosya. I oni 
doznają aż do przesytu tych błogosławieństw, 
któremi car obdarza zabrane kraje. I im doj­
rzało już to żniwo, które panslawizm zasiewa. 
Z domowych sporów wyleczył ich moskiewski de­
spotyzm. Wpoił w nich prawdziwą naukę Chry­
stusową, samowładzca greckiego Kościoła. Wy­
kształcił ich w cywilizacyi, w postępie, w religii, 
apostoł dzierżący żelazne berło w Petersburgu. 
Świadectwo stu lat przebytych pod uciskiem mo­
skiewskim, to ogrom strasznych, a uroczystych 
dowodów, czem są rządy carów. Z temi dowo­
dami w ręku najwłaściwiej Polakom przynależa­
ło odezwać się z przestrogą do Bułgarów.... Gło­
som z grobu przyznawano zawsze największą po­
wagę i jakoby poselstwo z samych niebiosów. 
Moskwa wepchnęła w grób Polskę, i siedząc na 
nim, tłoczy go swem brzemieniem, ale żywcem 
zakopana ofiara dość jeszcze ma sił, by ostrze­
gać świat przed zamachami, chytrością i żarło­
cznością swego ciemiężcy.... I żaden lud też, co 
zna dzieje, któremu przywodzi światło przezor­
ności i rozumu, nie może pragnąć stauia się 
członkiem wielkiego carstwa. Niemcy, Włosi, 
zrzekając się swych prowincyonalnych odrębności,

O proszonym Chlebie.
Powieść napisana

przez
Waleryą Morzkowską.

(Dalszy ciąg).
Dzień ten wesoło przeszedł w chacie Plasko- 

tów. Matka i córka były uszczęśliwione. Wie­
kowa rej prowadziła. Była to przebiegła kobieta 
umiejąca ze wszystkiego dla siebie korzyść wy­
ciągnąć. Uboga komornica, nie skora do pracy, 
potrafiła wkręcić się do każdego domu, żyć we­
soło i stać się niezbędną w każdej potrzebie. 
Żadne chrzciny, wesele lub swaty bez niej od­
być się nie mogły, ona zawsze czepiła pannę 
młodą, zawiadywała kuchnią, doradzała, poma­
gała w każdym kłopocie i potrzebie. Umiała 
wszystkie pieśni używane przy rozmaitych ob­
chodach, a nadewszystko umiała odgadywać cu­
dze myśli i każdemu mówić to, czego pragnął.

I teraz siedząc u komina przy Plaskocinie, 
rozmawiała z nią, gdy gospodarz krzątał się koło 
dobytku, a Maryśka raz wraz wybiegała z izby 
pod rozmaitemi pozorami.

— Pewnikiem, mówiła Wiekowa, dzisiaj Sta- 
cho przyśle wódkę do waszej dziewuchy; cóż wy 
na to, kumo?

Suche rysy Plaskociny nie wypogodziły się 
wcale, jak się tego można było spodziewać.

— Czasby, odparła, nie patrząc w oczy swoim 
zwyczajem, czasby ją za mąż wydać, nie Stach to 
inny się trafi.

Ta odpowiedź nie podobała się Wiekowej, bo 
wyrzekła z przekąsem:

— Oj, trafiłby się, trafił, gdyby tylko Maryśka 
nie biegała co wieczór w topole pode dwór. Po­

wiadam wam, że gadka o tem chodzi pomiędzy 
chłopcami, to się każdy ogląda i nie spieszy.

Plaskocina przygryzła wązkie wargi i chciała 
zaprzeczać, ale sąsiadka, nie dała jej na to czasu.

— Nie gadajcie próżno,'już ja wiem co mówią 
i plotek nie powtarzam; widziałam ją na swoje 
oczy z pisarzem i dla tego powinniście mi być 
wdzięczni za Stacha. Dziewczyna wasza nikogo 
słuchać nie chce, to może źle wyjść na tem.

Matka westchnęła, ostre jej brwi ściągnęły się 
z wyrazem smutku.

— Wiekowa! zawołała żywo, niechno tylko 
Maryśka pójdzie za Stacha, potrafię wam się wy­
wdzięczyć, wiecie, że na mnie rachować możecie. 
Tylko nie mówcie głośno o tych rzeczach, jeszcze 
mój gotów usłyszeć.

Sąsiadka wzruszyła ramionami.
— Jeszcze czego! zawołała; czy to on waszemi 

oczyma nie patrzy i uszami waszemi nie słyszy ? 
Macie dobrego chłopa, to nie grzeszcie. Czy to 
ja od dziś żyję, i nie wiem jak u was jest? Gdyby 
tylko Maryśka tak was słuchała jak on, nie mie­
libyście teraz kłopotu, oj, nie mieli, samiby was 
chłopcy o nią prosili.

— Ciszej mówcie, ciszej na Boga! prosiła Pla­
skocina, której nie miłą była ta rozmowa.

Ale Wiekowa ani myślała być jej posłuszną.
— Cóż to? zawołała, mnie chcecie gębę zam­

knąć, czy to ja nie wiem gdzie co powiedzieć? czy 
od dawna nie wiem jak jest z Maryśką?

Matka załamała ręce i jakby przekonana ostrym 
tonem sąsiadki, rzuciła próżne udawanie i wy­
rzekła :

— To skaranie Boże z tą dziewczyną! Gadać 
do niej to jak do ściany; myśli, że ma więcej ro­
zumu niż świat cały i nikogo słuchać nie chce, 
mówiłam jej tyle razy, to jakby groch na ścianę, 



©sięgnęli nagrodę w potędze, którą daje jedność 
narodowa. Ale szczep słowiański, jak Bułgarya, 
cóż zyska zlewając się z Rosyą? Nic, — prócz 
bolesnego przywileju zapełniania szeregów, wysy­
łanych na ujarzmianie innych ludów, a straci 
narodowość, język, swobody miejscowe, wolność 
sumienia i wiary. Być Niemcem, Włochem, An­
glikiem, to zaszczyt, bo te narody przysłużyły 
się ludzkości wielu błogosławieństwy, i podniosły 
urok jej ducha, ale zostać Moskalem, jest to 
zrzec się godności człowieczej i spaść na najniż­
szy stopień umysłowości i uczucia.... Polacy 
ostrzegają Bułgarów, co im stać się może. Ale 
to już się stało. Już Bułgarowie doświadczyli, 
czem są dary, które im przynosi wybawca. Mo­
skwa, gdzie tylko zaszła, już ich ubłogosławiła 
obcym językiem, ruiną ich zagród, i chlubą po­
noszenia za nią najcięższych udręczeń i śmierci. 
Wybawca stał się najprzód ich niszczycielem.... 
Nawet żołnierz moskiewski, ślepy wykonawca 
tego niszczycielstwa, mógł się już przekonać, 
jak daleko szczęśliwszym był los Bułgara, nie­
raz bardzo zamożnego pod zwierzchnictwem tu­
reckiem od losu mużyka, pogrążonego w niedoli 
i ciemnocie, pod chrześciańskiemi rządy Aleksan­
dra II... Gdyby się byli Polacy odezwali przed 
rozpoczęciem wojny, tak jak dziś przemawiają, 
niktby im nie wierzył, bo ludy słowiańskie nie 
znają dziejów Polski, a i my już zapomnieliśmy 
ich przerażającego wątku, zapomnieliśmy prze­
stróg, które z nich tak dobitnie przemawiają. 
Świat wprzód nie pytał się, jakim sposobem cie­
miężca Polski, stać się może oswobodzicielem 
innych ludów? Ale dziś słowa Polaków, przy 
pożarnym blasku toczących się wypadków, przy­
bierają postać niewzruszonej prawdy i arcyzba- 
wiennej nauki, byle z niej korzystać na przy­
szłość umiano.11

— Wiekowa ma słuszność matko, ożenek to 
nie pogrzeb.

Dąbkowa kiwnęła głową.
— Oj, często gorzej niż pogrzeb, szeptała, bo 

śmierć to jedna chwila, a tu wiążesz sobie życie 
na zawsze. A czy ta Maryśka będzie stateczna
i gospodarna, czy będzie pilnowała domu nie za­
bawy? Pono pełno jej w karczmie.

— A kto tam zgadnie o dziewczynie jaką bę­
dzie przerwała Wiekowa. Matka do roboty pil­
na, dobry przykład daje i do wszystkiego przyu­
cza, młode to jeszcze i głupie, zwyczajnie jak 
młode. Wam tylko widzę jakieś licho w głowę 
wlazło, może wam jeszcze co więcej powiadali, 
to gadajcie otwarcie.

Mówiła to z niecierpliwością; obawy Dąbkowej 
tak proste w tej ważnej chwili przywodziły ją do 
ostateczności, bo nie spodziewała się ich nigdy.

— Ja nie wiedzieć czego boję się i trwożę, 
szeptała matka Stacha. O Plaskocinie i Maryśce 
chodzą różne wieści, a złą żonę dostać moja ku­
mo, to lepiej sobie kamień młyński u szyi uwią­
zać, zmarnieje młodość, w niwecz pójdzie praca, 
człowiekowi dom i życie obrzydnie.

— To sobie sama wybierajcie synową, zawo­
łała Wiekowa, która tych obaw macierzyńskiego 
serca nie rozumiała, ja tu nie mam co robić.

Pomimo tej groźby nie odchodziła jednak, spo­
dziewała się, że ją zatrzymają i tak się też stało.

— Nie gniewajcie się kumo, prosiła Dąbkowa, 
przecie między swymi można wszystko powie­
dzieć i naradzić się.

— Co tu się naradzać? chcecie albo nie chce- 
cie, zresztą nie ma tu wcale czego desperować, 
kto wie czy i oni nie będą się namyślali, a mo- 

i że i z kwitkiem waszego chłopca odprawią. 
| (Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości miejseowe i prowincjonalne.
Poznań, 5. września. Niemieckie gazety w trzech 

wschodnich prowincjach państwa, gdzie jest osiadłą 
ludność polska, zapełnione są opisami festynu, czy i 
jak już teraz mówią, święta sedańskiego, z których się 
pokazuje, że w wielu miejscach wciągano także do za­
baw dzieci szkólne. Jaki wpływ wywierać mogą po­
dobne zabawy naszych Niemców wykrzykujących i za­
pijających na polskie dzieci, o tem rodzice polscy nie 
powinni zapominać.

Zdaje się zresztą, żo Niemcom zaczyna się ta ko­
sztowna a bez celu urządzona zabawa przykrzyć, bo w 
wielu miejscach brali w niej udział prawie tylko ci, 
co z rządowych kas pensye biorą.

— j- Zwłoki śp. ks. Sobeckiego pogrzebano w 
poniedziałek na cmentarzu farnym. Dawno już nie 
widzieliśmy w Poznaniu tak świetnego pogrzebu. Księży 
było około 50. Oprócz poznańskich duchownych, któ­

rzy prawie wszyscy przybyli oddać ostatnią przysługę 
swemu koledze, stawiło się całe niemal duchowieństwo 
dekanatu obornickiego, do których grona należał nie­
boszczyk. Ludu zebrał się ogromny tłum, kilka ty­
sięcy głów Uczący, całą Szeroka ulica była tak nabita, 
że z trudnością wielką było można się przebić do 
domu, z którego wynoszono zwłoki zmarłego. Pa­
rafianie oborniccy w wielkiej przybyli liczbie rzucić 
garść ziemi na trumnę swego-ostatniego prawego pa­
sterza i pomodlić się za jego duszę. Orszak żałobny, 
któremu przewodził wuj zmarłego, proboszcz tutejszej 
fary ks. Zientkiewicz, wspaniały przedstawiał widok. 
Na przodku szło kilka bractw z chorągwiami, nastę­
pnie bractwo św. Barbary z Obornik licznie reprezen­
towane, dalej długi szereg duchownych i kilka tysięcy 
ludzi. Bo też w niezwykłych okolicznościach nastą­
piła śmierć ks. Sobeckiego. Po zejściu z tego świata 
proboszcza obornickiego, ks. Dalskiego cała praca pa­
sterska w tak licznej parafii zaciężyła na barkach 
tego młodego kapłana, a prawa majowe wzbroniły mu 
wszelkiej pomocy. Gorliwość i poświęcenie bez granic 
w sprawowaniu obowiązków pasterskich stargały zdro­
wie, a dobiły ostatnie zajścia, jakie towarzyszyły 
wprowadzeniu do Obornik rządowego proboszcza. To 
też ogólne współczucie otaczało trumnę zamykającą 
zwłoki tak młodego a w służbie Bożej tak przedwcze-. 
śnie zmordowanego szermierza. Ksiądz Chotkowski wy­
mownie przedstawił krótki żywot pełen pracy i zasług, 
pobożności i cnót zmarłego. Nie było oka, któreby 
nie było uroniło łzy nad tą ofiarą kulturkampfu. Po 
zwykłych modlitwach kościelnych spuszczono zwłoki do 
grobu i nie było pewnie serca, któreby nie było pole­
ciło z całą gorącością duszy zmarłego Panu Bogu.

— * Pan Ludwik Gayzler, redaktor „Kuryera 
Poznańs/1, udał się w tych dniach do więzienia, w 
którem odsiedzieć musi 4 miesiące za obrazę księcia 
Bismarka. — Pana Ruździńskiego, który przez mie­
siąc „Kur. Pozn.“ podpisywał, skazał wydział krymi­
nalny tutejszego sądu powiatowego w sobotę zaocznie 
na 100 grzywien, odnośnie na 10-dniowe więzienie 
za przekroczenie prasowe. P. Ruździński, będąc cho­
robą złożony, na termin stawić się nie mógł i za­
łoży apelacją przeciwko zapadłemu nań wyrokowi.

— * Na nowym gmachu sądowym, tudzież na 
nowych gmachach więziennych zaprowadzają obecnie 
konduktory, ażeby uchronić je od uderzenia piorunu. 
Budynki te otrzymają w ogóle 13 konduktorów. Ko­
szta obliczone są na 2200 marek.

— * Z Gniezna piszą dó „Kur. Pozn.“: Ks. ka­
nonik Duliński w dzień uroczystości Sedanu nieomie- 
szkał przyłączyć się do tłumu, złożonego z urzędni­
ków, landwervereinu i tym podobnych patryotów. Pod­
czas mowy pana dr. Methnera na placu publicznym 
przy pomniku obok kościoła ewangielickiego kanonik 
stał na wydatnem miejsca. Niektórych jednak Niem­
ców nie zadowolnił, gdyż robili uwagi, że powinien 
był stanąć przj' Sicgessaule we fraku. Ciekawiśmy, 
czy też p. Methner, urządzając zgromadzenie pod go- 

łem niebem, miał pozwolenie policyi, a jeśli nie, czy 
jego ścigać będą na mocy Vereinsgesetz, jak ks. 
Sięga o święcenie figury i przemowę pod figurą.

— * Moskale tak szczelnie pilnują teraz grani­
cy, że nie przepuszczają ludzi nad granicą mieszka­
jących z kartami legitymacyjnemi, ale żądają od nich 
paszportów. Skutkiem tego powstają dla ludzi nad 
granicą mieszkających wielkie straty.

— * Minister oświecenia rozporządził, że przy 
szkole mieszanej w Sztumie ma być ustanowiony szó­
sty nauczyciel rozumiejący po polsku.

— * W części owej powiatu człuchowskiego, któ­
ra obejmuje okręgi Lipnice, Gruenhotzen, Heiden- 
muehl, Borzykowo i Polskie Brzezie a liczy około 
7000 mieszkańców panuje w roku znowu bieżącym 
wielki niedostatek, wskutek czego grasuje tam tyfus 
i inne choroby. Wydział powiatowy zakupił wpraw­
dzie już za mniej więcej 16,000 marek żywności dla 
rozdzielenia jej pomiędzy niedostatkiem dotkniętych, 
a tyfus już ustawać zaczyna; ponieważ jednak w roku 
bieżącym żniwa były bardzo złe a część pól dla bra­
ku kartofli i zboża wcale nawet nie była zasianą, 
przeto gorszej się tam obawiać należy biedy, jeżeli 
państwo nie pospieszy z pomoeą. Do Chojnic przy­
byli w tych dniach prezes naczelny pan Horn wraz 
z prezesem rejencyi kwidzyńskiej pan Flottwellem i 
wyższym radzcą rejencyjnym Steinmannem i udali się 
na miejsce niedostatkiem dotknięte, by się przekonać, 
czy pomoc państwa jest potrzebną.

— * Żniwa w Królestwie Polskiem wypadły bar­
dzo dobrze. Żyta udały się dobrze i zostały szczę­
śliwie zebrane. Równie dobrze udały się kartofle i 
buraki, które przy cukrowniach znaczny tam dochód 
przynoszą. Tylko z kapusty nie będzie wiele zbioru, 
bo ją w wielu okolicach mszyce zniszczyły.

Września, 2. września. Mając sposobność przed 
dwoma tygodniami jechać do Polski, przekonałem się 
na własne oczy, iż opisywane w niektórych pismach 
okrucieństwa moskiewskie, zachodzące przy brance do 
wojska, nie mają w sobie nic przesadzonego. Od 
Słupcy począwszy, słyszy się przez całą drogę płacz 
i narzekanie. Trafiłem właśnie do Konina w czasie, 
w którym w tem mieście zabierano gwałtem wszyst­
kich, od 17 do 30 lat mających, i byłem świadkiem 
następującego zdarzenia. Pewien cieśla jeszcze w 31 
roku za powstania wzięty na Sybir, przesiedział na 
nim w ciężkich katuszach lat 27. Nareszcie uwol­
niony wrócił do Konina, ożenił się i doczekał jedy­
nego syna, który obecnie. wspólnie z ojcem cie­
siołką się trudnił. Gdy oprawcy przyszli do domu 
cieśli po syna, nie zastali ich obu, gdyż w okoli­
cznej wsi byli u roboty. Wystraszona matka przez 
pomyłkę, podała fałszywe miano miejsca ich pobytu. 
Żołnierze pędzą tam po niego, a nie znalazłszy, póty 
biją nieszczęśliwą kobietę, póki sobie nie przypo­
mniała, w którym miejscu jej syn i mąż pracują. 
Strach i ból było patrzeć na katowanie nieszczęśli­
wej matki. Gdy wreszcie wydostali z niej w ten spo-

wa, no to ja wam powiem. Aż mi tchu brakuje 
takem z tem leciała do was. Waszemu Stachowi 
przyszedł przecież rozum do głowy, zaleca się 
Plaskociance, cała wieś o tem już wie.

Stara kobieta spojrzała na syna z nieukrywaną 
radością, ale spotkawszy jego smutne oczy, zło­
żyła na łonie załamane ręce i nie wymówiła ani 
słowa. Czuła, że to z czego ona cieszyć się chciała, 
było powodem jego smutku.

— Tak, tak, ciągnęła dalej niezrażona Wieko­
wa, tutaj to siedzi osowiały, a przy dziewczę­
tach inaczej wygląda. Zazdroszczą mu też chłop­
cy zazdroszczą! Pewnikiem, jeszcze dzisiaj prześle 
ze trzech z wódką do Maryśki.

Stach zerwał się z miejsca.
— Ha, krzyknął, co ma się stać, niech się 

stanie. Jak was kumo proszę, byście dziś ode- 
mnie poszli z wódką do Plaskotów.

Mówił to ponuro, rozpacznie, jak człowiek go­
towy rzucić się w przepaść z zamkniętemi oczy­
ma, jednak Wiekowa uważała tylko na słowa, a 
nie na tajemne myśli, i dla tego też pogroziła 
mu palcem przyjaźnie.

— Widzisz, czy nie mówiłam ci wczoraj, że 
tak będzie?

A potem zwracając się do Dąbkowej dodała, 
pewna poparcia:

— No i cóż wy matko, nie radujecie się?
Stara kobieta była pogrążona w zadumie, oczy 

jej spoczywały na synu pełne niepokoju, aż za­
pominając o obecności kumoszki zawołała:

— Stachu, ty jesteś jak z krzyża zdjęty, co to­
bie się stało?

Chłopak podniósł głowę, jak gdyby gwałtem 
chciał strząsnąć ślad myśli bolesnych.

— Nic nic matko, odrzekł przez zaciśnięte 
zęby, myślę się żenić, trzeba odrzucić precz 

wszystkie troski, trzeba się cieszyć, nie prawdaż 
Wiekowa ?

— Pewnikiem, odparła zagadniona, że jest cze­
go; dziewczyna ładna, bogata, i lubi cię, oj lubi 
bardzo Stachu.

— Ha to po co odkładać? Chodźcie kumo, 
wstąpimy do karczmy po wódkę, idźcie i dowiedź­
cie się, czy nas jeno Maryśka nie zwodzi, czy 
naprawdę ją od nas wypije?

Wiekowa rada słuchała i miała właśnie wyjść 
z chaty, gdy zatrzymała ich Dąbkowa:

— Stachu zawołała.
Syn zbliżył się, przypadł do jej kolan, jakby 

nie mógł oderwać się od nich i z piersi jego 
długo tłumione wyrwało się westchnienie boleści.

— Oj Wiekowa, Wiekowa! zawołała stara ko­
bieta przygarniając syna i patrząc z rozkoszą na 
niego, powiedźcie mi wprzódy, czy Plaskotowie 
przyjmą go za syna, czy Maryśka będzie córką 
dla mnie? czy mu nie wymówią swoich do­
statków? bo wówczas oneby mu kością w gardle 
stanęły.

Przerwa ta nie była na rękę przebiegłej ko­
biecie, która na tych swatach tyle zyskać mogła. 
Wiedziała ona, iż Plaskotowie nie byli bez za­
rzutu, że rozmaite wieści chodziły’ między ludź­
mi, i nie pragnąc też wcale dalszego mówienia 
o tej kwestyi odezwała się opryskliwie:

— Zapewne macie czego płakać i lękać się. 
Cóż to ? czy wasz Stach idzie na stracenie, czy 
co? A nie, to go trzymajcie przy sobie, aż wy­
ciągnie zły los i pójdzie z karabinem; będzie 
wam wówczas, będzie!

Były to okrutnę słowa i podzielały skutecznie, 
ramiona matki się rozwiązały, syn powstał bla­
dy ale na wszystko gotowy. 



sób potrzebną im wiadomość, udali się po chłopca 
i okutego w łańcuchach przyprowadziwszy, wepchnęli 
w całą kupę równie jak on nieszczęśliwych, i po­
gnali w świat. Bodaj biedni, opuszczeni rodzice, ujrzą 
jeszcze na ziemi swego jedynaka!

Miałbym jeszcze więcej takich scen bolesnych do 
opisania, ale chybabym cały „Orędownik11 zapisał. 
Słyszę, ii dzień na dzień przyjeżdżają tutaj Moskale 
po zbiegłych borowych, wolno im widać burmistrzować 
jak chcą w cudzym kraju. Kiedy ostatni raz przejeż­
dżałem przez Strzałkowo, widziałem 17 młodzieńców, 
którzy za darmo pracować chcieli, byleby tylko zna­
leźli ochronę i życie.

Panu b.dwivr.'"Wi i ,-m-■■ hik-■ i < liii. 
W. Griińbergowi, mieszkającemu przy ul. 
św. Marcina nr. 58, zaświadczam niniej­
szem, że tenżo wyleczył mnie z tasiemca, 
w jednej godzinie i bez wszelkiego niebez­
pieczeństwa, na którego od r. 1872. cier­
piałem. Przeto polecam go każdemu cier­
piącemu na podobną chorobę.

Schróder, sierżant 
przy I komp. I prusko-zach. pułku 

grenad. nr. 6.
Poznań, w czerwcu 1877. (901)
Singla jest natychmiast z całym han­

dlowym sprzętem do sprzedania. Młyńska 
ulica i róg św. Marcina nr. 22. (837)

W naszej okolicy nic nowego nie zaszło. Chyba 
to zapisać trzeba, że pijaków jeszcze więcej musiało 
się namnożyć, kiedy aż 24 z nieszczęścia naszego ludu 
żyjących pijawek o konsens na szynki się starało. 
Sześciu tylko pozwolenie na wyszynk wódki dostało — 
ale i to, mój Boże, zupełnie zbyteczne.

Z pod Pniew, 3. września. Żyto w naszej oko­
licy doskonale plonuje, lecz też bajecznie tanie; ja­
rzyny zaś, pożal się Boże, gdyż wszystko prawie na 
pół porosło; i pasza licha, bo słoma niesmaczna. Ile 
w tym roku burze, pioruny, grady i ulewy szkody 
wyrządziły, najstarsi ludzie tego nie pamiętają. Od 
uderzenia piorunów paliło się czasem w kilku miej­
scach, burze czyli tak zwane trąby powietrzne ni­
szczyły do koła wszystko, co im się oprzeć nie mo­
gło, ulewy zaś taki wpływ na ziemniaki wywarły, na 
gwałt się psują a wiele już nawet całkiem zgnite 
tak, że obawiać się należy, iż ledwie dwie trzecie plonu 
perek zbierzemy. Siano na łąkach wskutek plusku 
.połowę właściwej wartości utraciło. Jedyna pociecha, 
że okopowizny: jak ćwikła, kukurudza, brukiew, mar­
chew i kapusta, dobrze się obrodziły i wiele paszy 
dają. Otóż ogólny pogląd na nasze gospodarstwo 
wiejskie. — Odbył się w zeszłym tygodniu w na­
szym mieście jarmark. Pomiędzy bydłem rogatem 
największy panował ruch, gdyż bardzo wielu zagra­
nicznych handlarzy przybyło, zabierając, co im się 
tylko podobało. Gorzej było z końmi, których mało 
kupowano, a najgorzej w głównym rynku pomiędzy 
taszami, tu widocznie na twarzach przekupniarzy ma­
lowało się niezadowolnienie. Ale też có prawda bieda 
między nami i przy każdym kupnie dziesięć razy 
grosz oglądamy, zanim go w kurs puścimy.—W tych 
dniach rozpoczyna się kanonada armat i ogień ro- 
towy w naszych Bałkanach Sierakowskich. Potrze­
bne wojsko już w okolicy rozłożono i niebawem ćwi­
czenia wojskowe się rozpoczną.

Muszę Wam też słówko o naszym pniewskim Kółku 
włościańskim powiedzieć. Głównymi założycielami przed 
dwoma laty byli zacni obywatele panowie Żółtowski, 
dziedzic Zajączkowa i Józef Thomas, leśniczy z Pa­
kosławia. Ponieważ obydwaj panowie dobrze nam 

byli znani z gorliwości dla dobra ogółu, więc Kółko 
nasze od razu z liczbą 60 kilku członków na mo­
cnym stanęło fundamencie i doskonale się rozwijało. 
Po roku istnienia wielka jednak zaszła zmiana, opu­
ścił nas główny prawie filar tj. p. Thomas, a za 
nim kilku innych gorliwych członków na posiedzenia 
przestało bywać. Pan Żółtowski jako prezes starał 
się wprawdzie o dobro Kółka, lecz mając z swemi 
sprawami wiele do czynienia, również kilka razy na 
zebrania nie przybył, a my sami nie jesteśmy je­
szcze tak silni, aby się utrzymać. Oby też znów 
lepsze dla Kółka nastały czasy, gdyż to jedyna nasza 
pociecha, kiedy się wspólnie zbierzemy, o biedzie ra­
dzimy i pouczamy się, jak dalej gospodarzyć.

Choroba świń w naszej okolicy coraz szersze przy­
biera rozmiary i jak słychać, wiele już zniszczało 
sztuk.

W końcu zachęcam braci włościan, aby się konie­
cznie od ognia i gradu zabezpieczali.

(Czy Szanowny korespondent nie mógłby się oso­
biście zająć Kółkiem, gdy sam jest gospodarzem ? Oręd.)

Rozmaitości.
— * Zwłoki Stefana Batorego. W czerwcu rb. 

przy restauracyi kaplicy na Wawelu, gdzie marmuro­
wy pomnik wielkiego króla Stefana Batorego, po zer­
waniu posadzki po lewej stronie ołtarza, która się 
zaczęła zapadać, zaczęto szukać w murze trumny kró­
la bohatera lecz napróżno. Dopiero stukając mło­
tkiem pod sklepieniem posadzki, dostrzeżono próżnią. 
Wyjęto parę cegieł, wpuszczono światło i ukazała się 
trumna. Dano o tem znać ks. Pobudkiewiczowi, pod- 
dziekanowi i podkustoszowi katedry na Wawelu, któ­
ry zawiadomił p. profesora Łepkowskiego, konserwa­
tora zabytków starożytnych, który przybywszy na 
miejsce kazał tymczasowo grób zamurować. Przed 
paroma tygodniami w obecności profesora Łepkow­
skiego, ks. Pobudkiewicza, hr. Potockiego, Jana Ma­
tejki i kilku innych osób otworzono grób powtórnie 
i wydobyto trumnę na wierzch. Zwłoki królewskie 
złożone były w dwóch trumnach, pierwsza dębowa 
wylana jakąś smołą czy żywicą, a druga w niej cyn­
kowa złocona, z pięknemi ozdobami, których było 
bardzo wiele. Oprócz tego znaleziono portret króla 
Stefana zupełnie podobny do tego, który znajduje się 
w seminaryum krakowskiem tudzież herb bardzo pię­
kny z blachy, na którym był orzeł, pogoń, archanioł 
i krzyż. Portret Wziął do przerysowania Jan Ma­
tejko. W trumnie cynkowej były zwłoki królewskie 
doskonale zachowane. Wąs cały, broda krótka, ko­
rona na głowie, kawałek tylko nosa brakuje; zresztą 
wszystko choć sczerniałe lecz w całości. Poduszka 
pod głową aksamitna karmazynowa (aksamit już po­
bladł). Ciało przykryte do połowy purpurą hafto­

waną srebrem i złotem. Materya ta jeszcze cała. 
Oprócz tego były w trumnie jabłko, berło i miecz 
po lewej stronie. Te wszystko rysował na miejscu 
Jan Matejko. W piątek 20. lipca opieczętowano tru­
mnę, okryto z wierzchu kościelną purpurą i posta­
wiono na stopniach ołtarza w kaplicy św. Andrzeja. 
Drzwi zamknięto, a klucz znajduje się w ręku ks. 
Pobudkiewicza. Przy opieczętowaniu spisał pan Łep- 
kowski protokół i przy świadkach opieczętowano zwłoki. 
W sobotę po południu w tem samem miejscu zkąd 
dobyto zwłoki Stefana Batorego, ks. Pobudkiewicz po­
chował wasystencyi trzech kleryków resztki rozsypa­
nej trumny dębowej, w której mieściły się zwłoki 
królewskie oraz kości znalezione obok trumny w tym 
samym sklepie, ale te już nie wiadomo czyje; głów 
było jedenaście. To wszystko złożono w umyślnie na 
ten cel przygotowanej pace i pochowano, na pace zaś 
położono napis: „1877 r. kości te znaleziono obok 
trumny króla Stefana Bato,rego.“

Redaktor odpowiedzialny
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 5. września.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 50 kilogramów

ft„.
pośled. 

mrk. fea.
Pszenicy starej...................... 12 30 11 30 10 80

„ nowej......................
Zyta.....................................

10 95 9 90 9
7 20 6 75 6 45

Jęczmienia starego . . . 7 80 7 50 7 30
„ nowego....

Owsa starego ... . .
7 60 7 6 50
7 70 7 20 7

„ nowego ...................... 6 50 6 20 6 —
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 

Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 50,00 mk., 
na wrzesień 50,00 mk., paźdz. 48,80 mk., listopad 47,60 
mk., grudzień 47,60 mk., styczeń 48,00 mk., luty 48,50 
mrk., kwiecień-maj 50,00 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,00 mrk.

Wrocław, 4. września. (Ceny targowe miejskie.)

Stale ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

W markach i fenygach za
100 kilogramów

piękn. średn. pośled.
Pszenica biała nowa . . . ■ 21 80 20 30

żółta ., ... 10 20 80 19 50
Żyto nowe........................... 15 30 13 50 12 80
Jęczmień nowy..................... 15 40 14 20 13 40
Owies stary........................... 14 40 13 90 13 10

12 11 30 10 40
Groch .^ ...... . lb 40 15 30 14 —

Stałe ceny targowe ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik.

Rzep.......................................... II 31
Rzepik zimowy.......................... || 30
Rzopik latowy.......................... I 30

Siemię lniane......................I| —

(899)
Dnia 4. wrzośnia o god. 8 wieez. 

zasnął w Bogu po długich cierpie­
niach opatrzony śś. Sakramentami

Jan Zulski.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o 
godz. 5 z domu żałoby ulica Klasz­
torna nr. 5, o czem donosi w smu- 
pogrążona żona i dzieci.

Za nadzwyczajny współudział 
okazany nam przy pogrzebie syna 
mego śp. księdza

Franciszka Sobeckiego 
składam niniejszem serdeczne 
podziękowanie Szanownemu Du­
chowieństwu, parafianom Oborni­
ckim i mieszkańcom miasta na­
szego (900)

M. Sobecki z familią. 
Poznań, dnia 5. września 1877.

Herbatę
funt od 2—6 marek poleca

(897) T. Łoziński.
Baczność X

Z prawdą się zgadzająco, potwierdzam 
niniejszem, że balwierz i pomocnik chirur­
giczny p. W. Griinberg, św. Marcin nr. 
58 wyleczył mnie w jednej godzinie i bez 
niebezpieczeństwa z tasiemca wraz z głową. 

August Gross właściciel domu, 
(902) Rybaki nr. 10.

Poznań, w czerwcu 1877.

Małe pomieszkania 
i średnie 

do wydzierżawienia od 1. października, 
św. Wojciech nr. '37. (896)

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.

w bliskości dworca kolei żelaznej 
w Pleszewie, nowo wybudowana 
wraz z ogrodem, łąkami i 25 
morgami roli jest pod korzyst- 
nemi warunkami z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli

T. Musielewicz
(877)_______ w Pleszewie.

Szanowną Publiczność zawiada­
miam niniejszem, iż w mym no­
wo założonym warsztacie wykonuję 
wszelkie roboty garncarskie 
po cenach umiarkowanych.

S. Kliszczyński
(886) garncarz,

Półwiejska ulica nr. 12. *

Otworzyłem Zakład dla ubogich chorych na oczy, Cliwaliszcwo nr. 93 
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12—1 w po­
łudnie. — Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzielać a operacye konieczne 
także bezpłatnie dla n>ch wykonywać będę. Lubo może już w najbliższym czasie 
urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć się muszę na tom, 
by wskazać zamiejscowym chorym domy, w których podczas kuracyi tanio znajdą 
pomieszczenie. Poznań, w lipcu 1877. (716)

Dr. B. Wicherkiewicz, okulista.

Dwie trzecie części ludności cierpi na
Tasiemca

a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 

tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sino pasy około ócz, 

schnionie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro­
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenio zgagi, częste bicie, zawrót i czę­
sty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) (1202)

W. ^riŚBlberg;, pomocnik chirurgiczny, 
(785)jgy Poznań, św. Marcin nr. 58. 

1

Poszukuje się natychmiast 
Su j ekta 

doskonałego, obeznanego z prowadze­
niem książek i (895)

dwóeh uczni 
do składu korzennego, win i hotelu. 
Kto? wskaże Ekspcd. „Orędownika11.

Do handlu żelaza na prowincyi po­
szukuje się

Ucznia
z odpowiedniem wykształceniem szkól- 
nem, władającego obydwoma krajowymi 
językami. Bliższych wiadomości udzieli 

. Ekspedycya pisma niniejszego. (858)

IJCOIA do handlu korzeni 
potrzebuje zaraz

W. J. Radziejewski
(894) w Środzie.

Ucznia
do cukierni poszukuje

S. Sobeski
(898) w Bazarze.


